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N2 37. Suwałki, dnia 13 Września 1907 r. Rok II. 

WY C H O DZ I CO P I Ą TEK . 

CE N A PRENUMERATY: 

W Suwałkach . Roczn ie 3 rb l. Kwartalnie 75 kop. 

Z przesyłką pocztową. . 4 1 rbl. 

Cena nu meru poj edyńczego kop. IO. 

Redakcja i Administracja otwarta od [Odz. 4 do 6 DODOłudniu. 

OD 1\D(\'1.INISTf{J\CJI. 

Uprzejmie prosimy sz. vrenumcraforó10 o odnawianie 

prenumeraty na lucartal .J r. u. oraz o 11iszczct11ie zaleyląj. 

ALFHED GUODZKI 
Warszawa, 33, Senatorska 

P O L E C A 

GRYFY VENCKIEGO 
~ do najoszczędniej 3zej uprawy ro li. 

\ , . „'"'Y{ Żądajcie prawdziwych Gryfów Venckiego, 

'~~ ... ,.__ .... .., .. _.,...--/ gdyż jest dużo złych naśl adownictw . 

Opisy wysyłamy na żądanie . 21 

~MM~MMM~UM~M~~MMM~M~~~~~ 

~I łJ: 

~ KRAWIEC MĘSKI ~ 

~ ANTONI ŻYNIEWICZ ~ 
~n 

~ 

~ w Suwałkach, ul. Główna NQ 51 (obok Magistratu). ~ 

:ii P o dł ugoletniej praktyce kroju w pie rwszorzędnych ma- ~ 

:a gazynach otworzyłem własną pracownię krawiecką, Il: 
~ w której wykonywam roboty dla osób cywilnych, księż y B: 
~ i uczącej się młodzieży. ~ 

~ Wszelkie roboty wykonywują się elegancko i tanio. tt;:: 
~ ~ 
:n'n'nnin'O-nn'O''n'n'nnnwv1wnnnnn7i'~ 

Oddaje się w dzierżawę folwark 

„SZ\VAJCARJA" 
J odległy o 5 w iors t od Suwałk, położony 

I, przy szosie k a lwaryjskiej . P rzestrzeni 

200 m orgów; zby t n a m leko wyrobiony . 

Bliższych wiadomości zasięgnąć można: Ogrodowa ul. 

.N2 8 w mieszkaniu barona Tornau lub ·u właściciela 

domu W-go Dziekońskiego. 

C EN A O GŁOS Z EŃ: 

Z a całą stronę 12 rb l. ; za wiersz na 1-szej stronicy 15 kop· 

za wiersz petitowy 1 O kop. 

Przy kil kakrotnem ogłoszeniu 10°/o ustępstwa. 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica Główna }fQ 106. 

fl~c_~::_'""<:>~~c_,~~~cc_""'Oc::_
~cx::;.~oi 

~ DRUKARNIA ~ 
~ skład materjałów piśmiennych ~ 

g pmo;~:"' ~:,tal~ ~ ~'~" ~":! ~o~m! pod ~ 
o~ o 
Q~ N~ 57 przy ulicy S zosowej, obok hotelu „Rzymskiego" . V 

'1::'.'.:~-::_~~~~c_~~c.;;;>~.u,-::;cx::>C'JC)C""---;;;:Q 

Suwalskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 

niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, że dnia 27 z. 

m. T owarzystwo rozpoczęło swoje czynności , że 

w zakres jego interesów wchodzi: 

1) Wydawanie pożyczek na towary, produkty rolne 

i materjały surowe; 

2) Pośrednictwo w kupnie 

procentowych; 
sprzedaży papierów 

3) Wymiana listów zastawnych i kuponów; 

4) Wydawanie zaliczek na papiery procentowe 

frachty; 

5) Kupno i sprzedaż walut zagranicznych, oraz wy~ 

stawianie przekazów i czeków na Królestwo , Cesarstwo 

i zagranicę; 

6) Dyskontowanie weksli handlowych, inkasowanie 

weksli, pła tnych w Królestwie i Cesarstwie, oraz zaliczeń 

kolejowych; 

7) Przyjmowanie kapitałów na rachunek bieżący i 

l okację . 

Towarzystwo p ł aci: 

a) od wkładów na zażądan ie 5°/o; b) od wszelkich wkła­

dów, krótszych niż na rok jeden, za wypowiedzeniem 

2-tygodniowem 6°/o; c) od takichże wkładów rocznych: 

członkom 7°/o, a osobom post ronnym 61/ 2010. 4 - 6 

Polska Szkoła Handlowa W Su łk h podaje do wiadomości, że zapisy uczniów wa ac S ekretarja t Szkoły przyjmuje codziennie 

. (prócz niedziel i świąt) od 9 do 2 popołudniu . 

Do. poda~ia do łą~zyc na leży metry:Zę oraz świadectwo szczepienia ospy. W podaniu należy zaznaczyć, czy egzami-

nui~c.y się będzie u~zęszczał do Szkoły , czy też przystępuje do egzaminów tylko w celu sprawdzenia jego wiado­

mosc1; w tym ostatnim wypadku opłata za egzamina wynosi 5 rb. do klas-wstępnej, I, II i III oraz 10 rb. do 

kl.--IV, V, VI i VII. 
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Nasza bierność. 
Znani jesteśmy z pochopności i zapału raptownego 

do idei i czynów przy wielce wybitnym braku wytrwało­

sc1 w przeprowadzaniu takowych. Każda myśl zacna 

wzbudza na razie zapał ogólny, ale bardzo rychło zapał 

ten stygnąć zaczyna, a nieco później całkiem gaśnie. 

Zachodzi tu podobieństwo z człowiekiem o przeczulonych 

nerwach: nagłe wrażenie wywołuje w nim gwałtowne po­

dniecenie, które jednak równie szybko mija. 

Ta nerwowość nasza sprawia, iż pragnienia swoje 

zawsze chcemy urzeczywistniać natychmiast i dlatego, 

przystąpując do budowy gmachu naszych zamiarów, za­

czynamy od stawiania rusztowań, umieszczania na nich 

majstrów budowlanych, budowy ścian, zanim położymy 

fundamenty i przygotujemy dostateczną ilość materjału 

budowlanego. Naturalnie brak materjału wstrzymuje po­

stęp robót, a dla braku fundamentów rysują się i walą 

ściany przed ich ukończeniem. 

Ta nasza zapalność i brak wytrwałości są to wady, 

które powinniśmy mieć wogóle zawsze na bacznej uwa­

dze, a w dzisiejszych czasach w szczególności. Wszak 

jeszcze bardzo niedawno przed oczyma naszemi odsłoniły 

się nieco głębie życia ludowego i przekonaliśmy się, że 

w naszych stosunkach społecznych jest cały szereg nie­

domagań, które stanowią dogodne podłoże do rozmaitych 

szkodliwych dla całego społeczeństwa objawów. Wynikiem 

zaś tego spostrzeżenia musiało być dążenie do usunięcia 

tych niedomagań drogą samopomocy społecznej. Zaczęto 

interesować się żywo życiem szerokich warstw ludowych, 

zaczęły powstawać różne instytucje, mające na celu ure­

gulowanie życia zbiorowego warstw ludowych, szerzenie 

oświaty i t. d„ około tych instytucji zaczęły skupiać się 

KRONIKA SU WALSKA. 

coraz większe zastępy pracowników, słowem wzrosło znacz­

nie zrozumienie różnych spraw, i spoleczeń stwo robiło 

coraz więcej usiłowań, aby obsadzić wszystkie placówki 

pracy, o ile tylko warunki na to pozwalały. 

Obecnie, zdaje się, zaczynamy powoli zapominać o 

przebytej ciężkiej chwili i gdy groźba różnych niebezpie­

czeństw bezpośrednich przeminęła, coraz więcej jednostek 

powraca do ciasnego zakresu interesów osobistych. Ofiar­

ność na cele ogólne staje się coraz mniejsza, chęć do 

pracy słabnie-a przecież to tylko złudzenie, że już wszystko 

powróciło do stanu normalnego, że potrzeba pracy wy­

tężonej nie jest już tak naglą. Wszak zniknięcie z po­

wierzchni naszego życia zbiorowego niektórych niepomyśl­

nych objawów nie jest następstwem uregulowania sto­

sunków wewnętrznych, lecz przedewszystkiem wynikiem 

działania siły zewnętrznej, a gdy siła ta znów kiedyś ule­

gnie zmianie, wówczas możemy być również zaskoczeni 

znienacka i powtórnie będziemy świadkam i wydarzeń nie­

spodziewanych. Zasadnicze przyczyny wewnętrznego roz­

stroju społeczeństwa nie są usunięte; krótka, roczna za­

ledwie praca nie mogla nawet fundamentów założyć pod 

nowy układ stosunków. Siły odśrodkowe, chociaż stra­

ciły nieco ze swego rozpędu, nie zaginęły, żadne więc 

z grożących nam niedawno niebezpieczeństw nie zostało 

usunięte. Nie czas więc na bierność i kwietyzm, prze­

ciwnie, każdą chwilę wyzyskać musimy, w pracy i usiło­

waniach nie możemy ustawać, lecz je pomnażać. Powin­

niśmy dobro umacniać, zło zwalczać, nie poddawać się 

nastrojom chwili i nie wpadać pod ich wpływem w roz­

pacz nieusprawiedliwioną. Patrzmy z nadzieją w życie 

i wsłuchujmy się w jego tętna. 

G1tsfow Zabłocki. 

osobiste wzruszenia, które mi trochę przyciemniają jasność 

poglądów. Pozieleniejesz, najmilsza moja, z serdecznego 

Xoclut1w llelciu. współczucia, gdy się dowiesz. co może wytrącać chwilo-

Twoja sława literacka spać mi nie daje. Chyba wo z równowagi tak wypróbowaną w panieństwie osobę, 

któraś z twoich prababek miała geniusz pisarski, a ty jak twoja Irena. Wyobraź sobie, wychodzę za mąż i to 

pod wpływem nieświadomego atawizmu ledwo pióro pier- naprawdę, bez żartu, a to przy pomocy T. W. K. 

wszy raz wzięłaś do ręki, tłumy za sobą ciągniesz. Pew- Pewnie w swej sielskiej prostocie pomyślisz, że to znaczy 

no nawet nie wiesz, że Redakcja musiała odbić nowy na- przez „ tęsknotę wiecznego kochania". Tak wcale nie jest, 

kład owego tak rozchwytywanego numeru, rozesłać go po bo przyszłe małżeństwo moje opiera się na matematycznem 

okolicznych zdrojowiskach i nawet zamówiła oddzielną rozumowaniu. Nie j akaś instytucja małżeńska zhisteryko­

odbitkę ilustrowaną. Przyznam się, że mnie zazdrość wanych feministek, ale poważne, finansowe przedsiębior­

brać zaczyna i choć dotąd pisałam tylko kaligraficzne na- stwo usłało mi drogę do hymenu. A tern jest Towarzy­

główki na słoikach od konfitur, czuję w sobie dreszcze I stwo Wzc:jemnego Kredytu. 

rodzącego się natchnienia. Zdobywam się więc na odwa- 1 Jeden z moich licznych konkurentów przez dziwną 

gę i przemógłszy wrodzoną skromność, posyłam ten list intuicję wyrobi sobie w krótkim czasie ogromne społeczne 

do Redakcji, aby za pośrednictwem poczytnego „ Tygo- stanowisko. Nie rozumiem nawet, jakeśmy się dotąd na nim 

dnika" mieć możność korespondowania z tobą. Może mnie nie poznały. Od razu przewąchał nieocenione korzyści, 

wrzuca do kosza, a może i wydrukują. W razie pomyśl- jakie nowa instytucja zapewnić może i już zdążył od je­

nym ~ogę nietylko dos.tać z~ykłe ~onorarju~, ale ~awet I dnego z naszych Krezusów wydusić obietnicę pożyczenia 
w końcu roku otrzymac pewien udział w dyw1dendz1e na- mu na początek tysiąca rubli, a jak tylko na dobre za­

szego „ Tygodnika". Chociaż coprawda obecnie mamy tak czną się interesa, dostanie zaraz ot tak sobie bez niczego 

różowe horoskopy pod względem przyszłych naszych fi- 10000 rubli. Wprawdzie dotąd instytucja jeszcze na do­

nansów, że zgodziłabym się na ·drukowanie tego listu i bre działać nie zaczęła i skupia się dopiero przed olbrzy­

bez wynagrodzenia. mią działalnością. Wprawdzie też dotychczas z zasady 

Ale nie myśl, kochana H:;lciu, że się z mej strony różnym amatorom gotówki odmówiła żądanych kredytów, 

zanosi na długą i ciągłą wymianę listów. Jakoś w naszej ale ci nie umieli widocznie zabrać się do rzeczy. Wszak 

okolicy myśli całkiem powymierały, przytem mam także już nawet przyjechał specjalista rachmistrz, który w wol-
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Dam tyl/co smutno! 

81ci{d taki pię/1,11y ... i bo.r;acfw tyle 
Xafurn sypie reką rnzr:rnfną- -

Nam t.1JL!co smutno! .. 
Wo/ról wre Ż!Jt:ie, rndość, wesele ... 
TV ruclwclt swobollo, a w 1n!Jślach jMmo -

Nam tylko ciasno! 
Wiosenne slof1ce ID dali jaśnieje, 
Tlumy Iw Śll'ildlu z pie.folą sic garną­

A 1t nas.. czanto.1 . .. 

Wszyscy, ku sloiiw dążąc ochoczo, 
Walcząc o prz.IJS.s lo.~ć, z 11śmiecl1 em giną-­

U nas ... Zz.IJ ptyuą! ... 
Ludy, dla ldór!Jch droga otwarta, 
Coraz nowego s.z uka)c/ polrt-· -

Nas gnie . . ?tieclola! 
Smutno i cirts1w ... czcwno i tes!c110„. 
Ztt nami g1·ob!J, p1·zed uami 1Dieko ­

Szczę.ścte . dale/1,0!. „ 
Ach, tak daleko jak slofiw blaski 
Otl oczu, które spocz{ l!f ID !J robie·-

A m!J ID iltlobie! ... 
L ecz nie rozpacrnj . . :;'mierć i niulola, 
Jak wszystko w ś 1ciecie, nie .·ą 1ciecznemi 

1fowet w t~i ziemi! ... 
Promienie świtu JUŻ sic zbliżają , 
Już mvśl się budzi. „ widać świtanie -

1 szczęście wstanie . . 
s. 

nych chwilach ma także podsumowywać dochody Szkoły 
Handlowej. A jeżeli już jest buchalter, to pewno nie na 
to, aby zasiadał naprzeciw ksiąg rachunkowych, wcale 
nie zapisanych. Na co byłyby te księgi i całe tomy 
skomplikowanych kwitarjuszów, jeżeli nie mają ich zaraz 
używać w przyśpieszonem tempie . 

Podobno suwalski Rotszyld gładzi spokojnie swą 

brodę i od miesiąca filuternie oko przymrużył, myśląc o 
konkurencji T. W. K„ a przytem z miłością patrzy na 
listę swoich dłużników, absolutnie niewypłacalnych. 

Inni ternu przeczą, a jednak trudno nie wierzyć, żeby tak 
poważny izraelita nie miał nosa. Mój Henio (umyś lnie 

przekręcam dla dyskrecji jego imię) ręczy za hojność To­
warzystwa, które wnet wszystkim potrzebującym rozda­
wać będzie pożyczki, byle nie łączyły ich z Zarządem 

więzy pokrewieństwa. 

Od czegóż kasa gubernjalna i Bank Handlowy w 
Warszawie, od czego nasi prywatni kapitaliści i cała 

Ameryka, jeśli po wykopaniu tak szerokiego łożyska pie­
niądze całą rzeką płynąć nie mają? Wystarczy raptem 
mieć na wekslu podpis od takiego przyjaciela, który w 
nieprzyjemnej chwili weksel za dnigiego wykupi i znów 
obrót gotówki ożywi. Pieniędzy nigdy nie zabraknie. Już 

nawet jeden z naszych finansistów obliczył, że 20000 go­
tówki daje 200000 obrotu, przyczem płaci się procenta 
od sumy 10 razy mniejszej, niż ta, która daje procenta. 

Odczyty weterynaryjne dla włościan. 
W zeszycie jubileuszowym „ Przeglądu Weterynar­

skiego," miesięcznika Galicyjskiego Towarzystwa Wetery­
naryjnego , z dnia 1 sierpnia r. b. czytamy co następuje. 

„ Od roku w gub. kaliskiej prowadzono popularne 
odczyty we wszystkich powiatach z dobrymi skutkami. 
Widoczne zainteresowanie ludu dodaje bodźca; są oznaki, 
że praca nie idzie na marne, to też po wielu staraniach 
inspektor weterynaryjny p. Krajewski uzyskał w Peters­
burgu 300 rubli na wydawnictwa ludowe weterynaryjne 
w języku polskim. Zwołany przezeń zjazd weterynarzy z 
przedstawionych na zjeździe dziesięciu manuskryptów za 
pomocą tajnego glosowania wybrał do druku dwie prace. 
Jedno z tych wydawnictw już wyszło, drugie jest w dru-

, ku. Broszury te drukują się w ilości 8 tysięcy egzempla­
rzy i będą rozdawane włościanom bezpłatnie." 

Czytając tę notatkę, zazdrościć tylko trzeba, ż~ 

u nas nic podobnego się nie robi. Przecież gubernja su­
walska posiada również inspektora weterynaryjnego p. 
Szyszkiewicza, który uchodzi podobno za człowieka ener­
gicznego i postępowego, a pomimo to ani razu od chwili 
utworzenia posady inspektora weterynaryjnego, jako peł­

nomocnego radcy rządu gubernjalnego, nie był zwołany 

zjazd weterynarzy powiatowych w Suwałkach. 
Rozwój wiedzy weterynaryjnej, potrzeba stosowania 

szczepień ochronnych u zwierząt domowych przeciwko 

I 

tak częstym i strasznym chorobom zaraźliwym, jak naprz. 
zołzy, karbunkuł, ospa, róża pomór świń i t. p„ wresz­
cie konieczność wydawnictw popularnych dla uświadamia­
nia szerszego ogółu włościan w sprawach weterynaryjnych 
wprost wymagają zwołania zjazdu weterynarzy w Su­
wałkach. 

Ten nowożytny sposób kalkulacji zapewni wkrótce tak 
duże dywidendy, że i dłużnicy swój udział z nich będą 

pobierali. Tak nam H enio nasz wytlomaczył, a on się na 
tern zna. Okazuje się, że to jest filut nielada, bo zamie­
rza ten sam kawal urządzić w Lomży , Lodzi i 7-u To­
warzystwach warszawskich. Można to konfidencjonalnie 
ogłosić w Tygodniku, bo i tak do tamtych miejscowości 
jeszcze nie bardzo dochodzi. 

Czy widzisz teraz, jakie błogie będą z tego na­
stępstwa? Czy poznałaś już cały dowcip nieocenio­
nego Henia? Odrazu poczułam, że on jeden zdoła mnie 
uszczęśliwić. Pojedziemy sobie na Lido, kupimy 
ładną wieś i będę miała specjalną ochmistrzynię do pi­
sania na słoikach. A ja się oddam literaturze i nauce o 
finansach. Ojciec mój, znany z doświadczenia, a przytem 
bardzo rozumny, bo prawie został radcą, całą tę sprawę 
traktuje zupełnie na serjo. Kazał też przynieść ze ski=­
piku butelkę starego wina i piliśmy wszyscy za pomyśl­
ność naszą i szczęście całej gubernji. Ciesz się razem z 
nami, kochana Helciu, i znajdź sobie jaknajprędzej dru­
giego Henia. 

Twoja Irena. 
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Zjazd taki potrzebny jest najprzód dla samych wete- w naszym kraju jest dla nas taką samą klęską, jak brak 

rynarzy. prawidłowej organizacji medycznej. O suwalskiej zaś 

Nie każdy z nas ma czas i środki na to, aby spro- gubernji można ty lko tyle powiedzieć, że zawsze zajmo­

wadzać i studjować wszystkie wydawnictwa z zakresu wała i prawdopodobnie długo jeszcze zajmować będzie 

nauk weterynaryjnych, jakie wychodzą ciągle i stale. Sa- poślednie m1e1sce w ogólnym rozwoju i ruchu po­

motne życie w zapadłych mieścinach, częsty brak prak- stępowym kraju. 

tyki lekarskiej, brak pomocy naukowych do badań i Oto gazety rozniosły po całym kraju wiadomość, że 

studjów- wszystko to wywiera ujemny wpływ na nas, gdyż delegaci Warszawskiego Towarzystwa Rolniczego wspól­

zapominamy albo, co gorsza, przeoczamy wiadomości o I nie z inspektorami weterynaryjnymi warszawskim i piotr­

ważnych wynikach naukowych. Na zjeździe ścierają się kowskim na naradzie w Petersburgu wywalczyli dla 

rozmaite poglądy i zdania, co prowadzi do pogłębienia ) swoich gubernji prawo zastosowania nowej ustawy 

wiedzy, wytwarza jednolitość myśli i zapatrywań na kwe- weterynaryjnej. Dlaczego tamte gubernje mają być 

stje naukowe. szczęśliwsze od innych, i jaka jest wina ogółu suwal-

Następnie zjazd jest potrzebny i dla społeczeństwa. skiej gub„ że o nim zupełnie zapomniano? 

W artykule swym „ Weterynarja u nas" (Patrz. Ty- Otóż, jeżeli kto inny o nas nie pamięta, to powin-

godnik Suwalski 1906 r. M 26) dość obszernie wykaza- niśmy sami o sobie pamiętać . 

Iem rolę weterynarzy w społeczeństwie i wartość ich pra- Zjazd weterynarzy wspólnie z przedstawicielami 

cy społecznej. Tutaj zaznaczę tylko, że brak szczepień suwalskiego Towarzystwa Rolniczego wyświ etliłby potrzeby 

leczniczych w wypadkach zjawienia się chorób zaraźliwych naszego ogółu, możeby wynalazł środki na uśmierzanie 

u źwierząt, lub też ochronnych, używanych jako środek epizoocji, a już napewno poszedłby śladem gub. kaliskiej 

zapobiegawczy przeciwko rozszerzaniu się pewnej zarazy, i zaprojektował szereg popularnych odczytów dla ludu w 

stanowi jedną z najbardziej dolegliwych bolączek naszego celu uświadamiania mas i zwalczania tysiącznych prze­

ziemiaństwa. sądów i zabobonów, od wieków zakorzenionych jak wśród 

Rząd takich szczepień dotychczas nie wprowadza, polaków, tak też i litwinów. 

ogół zaś czuje się okropnie pokrzywdzonym, że wza- Pragnąłbym, aby głos mój nie został głosem woła­

mian za kilkoletnie już opłacanie podatku od bydła na jącego na puszczy i aby ogól nasz po przeczytaniu tego 

cele walki przeciwko wszelkim chorobom zaraźliwym artykułu nie przeszedł w milczeniu do porządku dzien­

zwierząt domowych i ptactwa, otrzymuje tylko rady od nego. 

weterynarzy, jak 11ie naleiy posfępo1t'{l(J . Nic więc Stanisław Szczuka. 

dziwnego, że ogól cały swój gniew i oburzenie zwraca 

przeciw weterynarzom i zwala na nich najfantastyczniej­

sze często winy. 
Brak celowej i jednolitej organizacji weterynaryjnej 

ZIEMIA OBIECANA. 
Obrazki z Nowego j orku. 

JJokoiiczenie. 

IV. 

Niedawno policja nowojorska zrobiła odkrycie,że w 

trzynastu pokojach, właściwie norach, mieszka 260 ro­

botników, emigrantów polskich. Na każdą norę więc 

wypadło po dwudziestu mieszkańców. 
Wedle powszechnie przyjętego w Ameryce zwyczaju 

łóżka miały dwie zmiany: robotnicy dzienni spali w nocy, 

a nocni we dnie na tych samych barłogach. 

Można sobie wyobrazić warunki hygieniczne, w ja­

kich żyją ci szczęśliwi w „ Ziemi Obiecanej," jeżeli na­

wet policja amerykańska- prawdopodobnie najbardziej 

sprzedajna na świecie została zgorszoną. 

Tak lokują się setki, tysiące i dziesiątki tysięcy lu-1
1 

dzi w Nowym jorku, a miljony w Ameryce. 

V. 

Konsyljum, złożone z najsłynniejszych weterynarzy 

amerykańskich, orzekło, że joujou, suczka pani Gould 

cierpi na niestrawność i koniecznie potrzebuje ruchu na 

świeżem powietrzu. Wysyłać ulubienicę na spacer do 

parku, chociażby ze służącą, pani Gould nie ma odwagi: 

może zdarzyć się jaki flirt, tyle różnego psiarstwa włóczy 

się po mieście. Zresztą można inaczej zaradzić. Za cenę 

460000 dolarów kupuje szlachetna niewiasta dwa sąsied­

nie domy; przychodzi armja szarych roboc iarzy i wkrótce 

kolo pałacu powstaje ogród, ślicznie wysypany żółtym 

piaskiem, wysadzony drzewami i ogrodzony piękną że­

lazną kratą . 

j oujou dowoli może używać słońca i ruchu na świe­

żem powietrzu. 

Podczas five o'clock, pani Gould tak skarży się przy­

jaciółce swej missis Hopkins: „ Dlaczego ci socjaliści na 

mnie tak napadają, przecież ja robię tyle dobrego, a co 

im joujou zawiniła?" Rzeczywiśc ie p. Gould należy do kilku­

nastu towarzystw dobroczynnych, płaci składki bardzo 

regularnie i jest nad1.ieja, że po śmierci tłumy nędzarzy 

pójdą za jej trumną. „ Niewdzięczność ludzka - wzdycha. 

missis Hopkins- na pewno j oujou potrafi lepiej dobroć 

pani ocenić." Przykład tej zacnej damy znalazł naśla­

dowców i w Pensylwanji żyje obecnie szczęśliwy kot 

w pałacyku, specjalnie zbudowanym dla niego za cenę 

240000 dolarów. 

VI. 

Mglista i zimna noc nowojorska. Około północy na 

rogu Brondway'a i dziesiątej ulicy zaczynają zbierać się 

jakieś wynędzniałe. postacie i usta wiać w długi szereg. 

Pan Fleischmann, właściciel największej piekarni i 

jednej z pierwszorzędnych kawiarni, chce bawić się w fi­

lantropa. We wszystkich restauracjach, do których do-
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Z prasy litewskiej . 

Czyżby na rozdrożu? 

Ostatnie numery „ Vilniaus Żinios" tudzież „ Saltinisa" zawie­

rają godne zaznaczenia artykuły, pozwalające wnioskować, że 

w opinji litewskiej w stosunku do polaków zaczyna się uja­

wniać nieco odmienny zwrot, ze wszech miar pożądany z 

punktu widzenia szerokiej myśli politycznej. Czy zwrot ów 

i nadal w tym kierunku będzie się rozwijał-trudno powiedzieć i 

przewidzieć. Sądziłbym, że w wysokim stopniu zależeć to będzie 

od zachowania się prasy i myśli polskiej. Mniemałbym również, 

że wobec tych wprawdzie nikłych jeszcze promyków pomyślniej­

szego jutra dziś właśnie bardziej, niż kiedyindziej pożądany jest 

zjazd polsko-litewski, którego inicjatywę powinna podać Redakcja 

„ Tygodnika Suwalskiego ". 

Ale wracam do owych znamiennych artykułów, tak djame­

tralnie co do swej treści różnych i dlatego tern bardziej ciekawych. 

Budzą one tern większe zainteresowanie, iż zjawiły się w kolej­

nych po sobie, w bardzo krótkich odstępach czasu idących nume­

rach . Widocznie Redakcje obydwóch pism z pewnym ce lem dały 

się wypowiedzieć przedstawicielom dwu obozów: polakofobom i 

polakofilom. 
Jak już wiadomo czytelnikom „ Tygodnika Suwalskiego", na 

ostatnim zjeździe litewskim, odbytym w Kownie, po burzliwej dy­

skusji zapadła uchwała, by podczas mających się odbyć wyborów 

do Dumy litwini łączyli się nie z polakami, a z żydami. Wobec 

tej uchwały należało się spodziewać ze strony wymienionych wy­

żej organów prasy litewskiej agitacji w w tym właśnie kierunku. 

I rzeczywiście już w N! 34, a więc zaraz po zjeździe, „Saltinis", 

zaś w N2 117 "Vil. Żinios" umieściły artykuły, nawołujące wy­

borców litwinów do bloku z żydami, od których, jako od elemen­

tu nawskroś postępowego, litwini mogą się spodziewać daleko 

większej dla siebie korzyści, niż gdyby szli wspólnie z za­

cofanymi polakami, c1 bowiem zawsze bronić będą interesów pol­

skich, traktując sprawy litewskie bądż obojętnie, bądź nawet nie­

przychylnie. Aliści jednocześnie z Saltinisem „Stryj Atanazy" w 

„ Niedeldienio-Skajtymas" zwrócił się z odezwą do swych spół-

braci, by szli ręka w rękę z polakami, którym bardziej niż żydom 

zaufać można; zaś ostatnio N2 35 „Saltinisa" i N2 122 „Vilniaus 

Żinios" przyniosły nam artykuły, jakich w pismach litewskich do­

tąd nie spotykaliśmy. Ponieważ z wielu względów uważam je za 

bardzo ważne, pozwalam sobie przeto możliwie dokładnie, nie­

mal w dosłownem tlomaczeniu przytoczyć, jak się to bowiem 

niżej okaże, nieraz będziemy musieli powoływać się na nie. 

Artykuł p. Studiosusa w N2 122 „ V. Ż." jest odpowiedzią 

na artykuł Starego Wojaka, wydrukowany w N2 34 „ Śaltinisa". 

Stary Wojak, zarzucając litwinom składanie ofiar na polskie świą­

tynie, utrzymuje, że jest to zgoła zbyteczna rozrzutność, skoro 

bowiem polacy tu na Litwie mogą otwierać szkoły Macierzy, po­

winniby znaleść środki i na budowę kościołów w Polsce. Że przy­

tem p. Stary Wojak nie ominął sposobności, by potępić naszą 

Macierz, to się samo przez się rozumie. Oto co na ową filipikę 

odpowiada p. Studiosus. 

„ Przeglądając N2 34 „ Saltinisa", znalazłem godny uwagi ar­

tykuł p. Starego Wojaka p. t. „Nasze ofiary". Nazywam ów artykuł 

uwagi godnym dlatego, że przeczytawszy go, można zapoznać się 

z logiką podobnych p. Wojakowi osób. P. Wojak napada na po­

laków za ich świętą miłość do swej mowy, utrzymuje, że zakła­

dając narodowe szkoły, dopuszczają się haniebnego czynu. 

Szczególna psychologja bije z takiego rozumowania. Więc 

cóżby powinni powiedzieć wszyscy obcoplemieńcy o ruchu li-

1 

tewskim! Daremnie, panie Wojaku, obrzucasz błotem polskie 

szkoły narod:iwe, do szubienic je przyrównywując. Nie sądź pan, 

p. Wojaku, że w tern przyrównaniu kryje się wielki dowcip lub 

coś podobnego; nie myśl pan, że umiejąc z błotem zmieszać 

l
i wszystko, co polskie, jesteś już patrjotą litewskim. Bynajmniej! 

Kochaj swą mowę, swój kraj, ale jednocześnie nie stawiaj prze-

1 

szkód obcoplemieńcom, aby się w~ tym samym kraju duchowo 

wzmagać mogli. Obejrzyj się panie, Stary Wojaku, na$głośną przeszłość 

naszej wspólnej ojczyzny! Możemy szczycić się tern, że od nie-

pamiętnych czasów wszystkie narody na Litwie naszej serdeczną 

znajdowały gościnność, a wśród innych swobód miały zapewnioną 

sobie swobodę wiary, mowy i wychowania, czego do dziś dnia 

nie znajdujemy nawet w wysoce kulturalnych krajach. Historja i 

I dziś jeszcze nie wypowiedziała się w tym względzie w nalezyty 

------------------- '!!!!!!~~~~~~'!!!!!"!!'!!!!!"!!'!!!!!"!!'!!!!!"!!'!!!!!"!!!!'!"!'!!!!"!!'!!'!!!'!!!!!"!!'!!!!!"!!'.~'!!!!!"!!'!
!!!!"!!~'!!!!!"!!~-------'!!!!"!!'!'----------------------~----............. --

I ją na statek tylko pasażerów to każdego przez 

I właściwy mostek. jak zwykle, większość stanowią trzecio­

klasowi, ale już przeważnie ubrani w ciemne marynarko-

1 we . kostjumy i kapelusze, miny pewne siebie. bo są 

przyzwyczajeni, że każdy szanuje ich, jako kapitalistów. 

\ Biedacy wkrótce gorzko się rozczarowują: skoro który 

starcza pieczywa, wymówił sobie zwrot pozostałego po 

skończonym całodziennym targu. O 12 wozy jeżdżą po 

calem mieście i zwożą te resztki na róg Brondway'u i 

10-ej ulicy, gdzie je z dodatkiem szklanki płynu, imitu­

jącego kawę, urzędnicyFleischmann'a rozdają biednym. 

Liczba tych wydziedziczonych sięga czasem kilkuset, 

a nawet kilku tysięcy, zależnie od pogody i zapotrzebowania 

na pracę. Tu już wszystkie narody idą zgodnie: poiacy, litwi­

ni, żydzi, włosi , murzyni. Wszyscy ustawiają się w długie sze­

regi czasem po parę godzin czekają na kawałek 

czerstwego chleba. Porzqdek panuje wzorowy, bo 

zawsze zdaleka przygląda się całej operacji kilkunastu 

policjantów irlandczyków, znanych z siły mięsni i bez­

względności: niema dnia, żeby policja w Nowym jorku 

nie połamała komu żeber. 

W Nowym Jorku znajduje się codzień kilkadziesiat 

tysięcy ludzi bez roboty . Większość wyrzeka się owej 

jałmużny na Brondway'u, woli wystawać przed redakcja­

mi dzienników, aby po przeczytaniu ogłos.zenia biedz za­

jąć pierwsze miejsce przed drzwiami przyszłego praco­

dawcy czy pracobiorcy, a wyczekiwanie takie trwa nie­

raz całą noc. 

VII. 

Z Hoboken odchodzi parowiec Statendum, należący 

do Holland-America Line. Z szopy trzy mostki i:rzerzu­

cono dla trzech kł a:;, u dołu stoją stewardzi i wpuszcza-

z nich odważy się podejść do mostku, wiodącego 

I 
do pierwszej albo drugiej klasy i na brutalne odezwanie się 

steward' a sprobuje odpowiedzieć albo postać chwilkę, silna 

/ holenderska pięść spada mu na kark, gdyby zaś zechciał 

bronić się, zostaje zbity na kwaśne jabłko. Na dydze 

J setki osób powiewa chustkami i płacze, ze statku c.dpo­

wiadają krewni i znajomi, orkiestra okrętowa gra hucz­

nego marsza, i statek wyrusza w drogę. 

Dużo pisano o złem obchodzeniu się z emigrantami, 

i zupełnie nie przesadzano, gdyż ci szczęśliwi posiadacze,kła­

ków złotego runa przez drogę muszą pokutować w cia­

snocie, smrodzie i do tego o głodzie. Na Statendamie 

ucięto drzwiami palec jednej z pasażerek; czasem zdarza 

się, że majtek złamie komu nogę albo rękę, ale to 

drobnostka: towarzystwo uważa, że pasażerowie klasy 

trzeciej to bydło, na którem dobrze robić pieniądze. 

.tl. 1llun11c.'lki. 



6 TYGODNIK SUW ALSKL N~ 37. 

sposób, bo nie poświęciła nawet kilku stronic na złożenie hołdu 

wdzięczności Litwie za taką tolerancję. Czyżbyśmy się już dziś 

wszyscy na szerokiej ziemi litewskiej zmieścić nie mieli? Czyżby, 

jeżeli nie pod jedną strzechą, to przynajmniej w jednej wiosce nie 

mogły znaleść przytułku szkoła litewska z obco plemienną? 

Zastanowił mię jeszcze jeden zwrot: „ Bogu dzięki, mowa 
nasza nie pogańska". Nie powiem, aby, według mnie, było 

rozumnem wytykanie owego zdania wszystkim polakom. Że tam 
jakiś polak w ten sposób odezwał się o mowie naszej, dowodzi 

to raczej, że miał bardzo ograniczony umysł-i nic więcej. Czyż 

więc godzi się za głupotę pojedyńczej osoby rościć pretensje do 

wszystkich polaków? 

Wybaczy mi pan moją szczerość, cóż jednak poradzić? Taki 
już mam zwyczaj, że mówię wszystko, co czuję . Proszę mnie 

przekonać, a wówczas może i ja zacznę na polskie głowy pomyje 

wylewać. Nie sądź też pan, ze jestem szczególnym zwolennikiem 

polaków. Bynajmniej, w gronie mych przyjaciół stanowią oni 

mniejszość, większość składa się z litwinów, tudzież innych obco­

plemieńców. 

Czy nie czas już, byśmy nareszcie porzucili ów brzydki 

zwyczaj podszczuwania jednych przeciwko drugim? Zdawałoby się, 

że w wieku XX czas już zaprzestać swarów o byle jakie głupstwo. 

Jakiż przykład dajemy prostaczkom i młodzieży? Wszyscy prawi­

my o zgodzie, o miłości braterskiej, a jednocześnie nie przesta­

jemy gryźć się. Azaliż nie jesteśmy faryzeuszami? Pomyślmy 

tylko, azali przekonały kogo kłótnie lub zgodę stworzyły? Prze­

nigdy! Jedynie przekonywujące dowody mogą doprowadzić obydwie 

strony do porozumienia, gniew zaś tylko podrażnia dysputujących. 
Słyszałem nieraz zdania: zgubili nas polacy, wstrzymali bieg 

historji naszej i t. d. Trudno, bardzo trudno jest rozprawiać o 

faktach historycznych, do tego przedewszystkiem potrzeba posia­

dać gruntowne przygotowanie naukowe oraz wyrzec się jedno­

stronności, o co wcale nie tak łatwo, na tę chorobę cierpi więk­
szość dziejopisarzów, to też roztrząsając fakty historyczne, nale­

ży zachować wielką ostrożność. Z tego względu trudno powie­
dzieć, coby się stało z historją naszej Litwy, gdyby wpływom 

Polski nie uległa . Utrzymują niektórzy, że posiedlibyśmy połać 

ziemi od morza do morza, a nawet i więcej. Podobne twierzenie 
nie ma podstawy. Gdyby np. chory psychicznie posiadał w 

mozgównicy o jedną komórkę więcej, możeby był pierwszorzędnym 

filozofem. 
Stańmy wszyscy do szeregu, podnieśmy chorągiew jedności, a 

innych nie ganiąc, naprawmy praojców naszych błędy. Wtedy bo­
wiem tylko będziemy mogli i swoją pracą się poszczycić!" 

Tyle p. Studiosus. W złotych słowach jego tyle dobrej woli , 

takie ogromne zrozumienie pożądanego układu stosunków polsko­

litewskich, że serdecznie życzyćby należało, aby takie głosy coraz 

częściej rozlegały się z pism litewskich, a wówczas bezwątpienia 

wszystkie dotychczasowe niesnaski rozproszą się jak mgła gryząca 

w słońcu, i dwa na chwilę zwaśnione ludy w bratniem zjednocze­

niu przyszłość świetlaną sobie zdobędą. 
Że dotychczasowe stosunki nie zadawalają i samych litwi­

nów, którzy chcieliby nareszcie znaleść jakieś wyjście z odmętu 

wiecznych oieporozumie ń,dowodzi tego i niżej podany artykułp. Płunk­

snisa (N~ 35 „ Saltinisa") *) pod tytułem „ Do ;:-o laków litewskich". Oto 
jak pragnąłby on ułożyć w przyszłości spółżycie polaków z litwinami. 

.z chwilą ocknięcia się Litwy ze snu dziejowego, pisze 
p. Płunksuis, rozpoczęły się nieporozumienia między polakami, mie­

szkającymi na Litwie a litwinami. Waśń ta po odzyskaniu druku 

w miarę wzmagającego sie ruchu litewskiego zaczęła się coraz 

bardziej zaostrzać. Polacy w tym celu założyli nawet dwa czaso­

pisma: „ Dziennik Wileński" i "Tygodnik Suwalski", mające wal­
czyć z odradzającą się Litwą, czyli, podług zapewnienia tych cza­

sopism, z niesłusznemi wymaganiami litewskiemi. Ponieważ polacy 

stawiają nam najrozmaitsze zarzuty, nie zawadzi, gdy i my ze 

swej strony wyraźne postawimy żądania, do których powinni się 

zastosować polacy, zamieszkali na Litwie. Potrzeba ta, ze względu 
na zbliżające sie wybory do Dumy, tern bardziej jest naglącą, w 

ten bowiem sposób niejeden może zda sobie sprawę, azali po-

* Na artykuł p. Płunksnisa będzie obszerna odpowiedź w przyszłym 

numerze. 

winniśmy połączyć się z polakami-obszarnikami, tudzież jakie 

mamy stawiać wymagania w razie zawarcia owego sojuszu. 

Nie będę tu się rozwodził, skąd wzięli się polacy na Litwie, 

powiem jedynie, że śród mówiących po polsku mieszkańców ziemi 

litewskiej jedni są to polacy istotni , przybyli do nas z Polski 

i ci stanowią mniejszość; większość zaś tak wśród obszarników, jak 

i wśród mieszczan naszych--to spolonizowani litwini. J\iejeden z 
wynarodowionych litwinów do tego stopnia przywiązał się do pol­

skości, że wprost nie cierpi i pogardza Litwą. Ponieważ jednak 
wszyscy mieszkają wespół z nami, musimy ściśle określić , czego 

mamy prawo od nich wymagać. 
Każdy obywatel danej okolicy posiada przyrodzone prawo i 

poczuwać się winien do pewnych obowiązków . Do najważniejszych 

praw należy używanie własnej mowy. Niesłuszna to i wstrętna 
rzecz zmuszać kogoś do wyrzeczenia się tego prawa. To też i 

my, litwini, w stosunku do polaków powinniśmy zgodzić się na 
używanie przez nich polskiej mowy; prawo to powinno przysługi­

wać i spolonizowanym litwinom, gwałtem bowiem nikogo nie zli­

twinizujemy, owszem, wywołamy jeszcze większą niechęć ku litwi ­

nom, a przez to powstrzymamy pracę narodową. Jednocześnie 

każdy obywatel powinien święcie wykonywać pewne obowiązki. 

Pod tym względem z narodowego punktu widzenia powinni polacy 

przyznać nam prawo posługiwania się mową litewską, jesteśmy 

bowiem przyrodzonymi mieszkańcami tej ziemi: tn Litw(I, nie znś 
Polska. Wobec tego język litewski powinien posiadać pierwszeń­

stwo przed innymi w sądzie, szkole i kościele, słowem wszędzie , 

a jeżeli już 1t1." piencs!eiist1ro, to przyna,jmnieJ Jednako1rc proita. *) 
Tymczasem my, litwini, nieprędko doczekamy się tego. Podczas, 

pogrążeni byliśmy we śnie narodowym, w niejednym koś­

ciele wprowadzono mowę polską. Nawet w stolicy naszej­

Vvilnie tylko w jednym kościele św. Mikołaja odprawia się 

nabożeństwo litewskie. 

Tak samo z wielu kościołów litewskich wyrugowano całkiem 

lub przyznano podrzędne miejsce mowie litewskiej. Weźmy np. 

parafję kalwaryjską; wszakże pomimo że liczy 11000 litwinów i 

zaledwie kilkuset polaków lub spolonizowanych litwinów , do nie­

dawna wszystkie modły odbywały się po polsku. Gdy zaś obecnie 

litwini domagają się przywrócenia swych praw, polacy oburzają 
się na to i, nie chcąc ustąpić, doprowadzili nawet do przelewu 

krwi w kościele. Takie krzywdy zdarzają się dziś na całej Litwie. 

Wobec tego żądamy najprzód, 1.iy polacy uznali dominujące 

stano1ri8ko .frzykri lite11 skiego, by niui nigdy nie ponieu ierali, by 
1rreszcie nic wym111ciali się od 1n-zyu;rócrnia mu praw vrzyrodzonych. 

Drugi postulat natury politycznej jest tego rodzaju: 

Litwa połączyła się z Polską jako równy z równym, nie zaś 
jako podwładny ze zwierzchnikiem lub pan ze sługą. Gdy przeto 

dziś polacy domagają się dla siebie autonomj i, litwini mają pełne 

prawo domagać się i dążyć do niej. I w tym względzie większość 
polaków, zamieszkałych na Litwie, postępuje inaczej, niżby powin­

ni. Najbardziej rozpowszechniona u nas partja narodowców pol­

skich nie uznaje w nas nawet narodu, na Litwę zaś patrzy nie 
jak na równą Polsce krainę, lecz uważa takową za część Polski, 

za jej prowincję. Z takim poglądem w żaden sposób pogodzić się 

nie możemy, przeciwnie domagać się musimy, by Litwa uznaną 

została za samodzielną i niezależną. Litirn dla litwinóic-oto 
hasło nasze. Polacy, zamieszkali na Litwie, powinni domagać się 

tego samego, w przeciwnym bowiem razie nie byliby dziećmi na­

szej ziemi, staliby się nam obcymi. 

Przyglądając się bliżej zamieszkałym na Litwie polakom, 

widzimy, że posiadają najwięcej bogactw, w rękach bowiem 
naszych obszarników-a ci prawie wszyscy uznają się za pola­

ków-znajdują się obszerne płaty ziemi , ł asy, fabryki. W kraju 

porządnie urządzonym zamożniejsi tudzież bardziej oświeceni oby­

watele powinni dbać o podniesienie swych ciemniejszych i mniej 

zamożnych braci. Jeżeli przeto zamieszkali na Litwie polacy mają 
się uważać za obywateli tej ziemi, jeżeli mają dbać o Litwę, nie 

zaś o Polskę, niech w miarę swej możnośc i przykładają się do 
podniesienia Litwy. Chociaż sami mówią po polsku, Litwie, powin­

ni dać oświatę litewską. 

Zakładanie szkół, wydawanie pism i książek, zawiązywanie 
-----* Kursywa wszędzie recenzenta. 
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przeróżnych stowarzyszeń powinno stanowić nieustanną troskę na­

szych obszarników, o Ile sobie życzą zdobyć chwałę. 

W końcu nie dosyć jest pracować dla dobra ludu , trzeba 

jeszcze znać mowę jego. Obszarnicy nasi dotąd język litewski 

lekceważyli , nie uczyli się. jeżeli kiedykolwiek panowie ci nawet 

robili cokolwiek dla dob ra Litwy, z litwinami porozumiewali się 

bą dź po polsku , bądź .w tak pokaleczonej mowie litewskiej, że 

przykro było słuchać. Kto atoli życzy porozumiewać się z litwina­

mi, powinien dobrze znać język litewski, nie koszlawić go, ani te~ 

zmuszać litwinów do używania mowy polskiej. Coby powiedzieli 

polacy, gdyby bardziej św iatli obywatele ich ziemi nie znali języ­

ka polskiego? Wszakże pogardzaliby nimi! A tymczasem właśnie 

ci bardziej oświeceni synowie ziemi litewskiej poniewierają lub 

strasz li wie kaleczą nasz przyrodzony język. Powinnoby to naresz­

cie ustąpić. My 1rszyscy lit1cini 11ymagw11y 1cszęrlzir'. by najlmrdziej 

try/;szla lrr•11i bracia 11aiiczyli się dobrej 11101ry litc1csl,il'j. Niech mię­

dzy sobą mówią po polsku, niech się uważają za polaków, ilekro ć 

atoli zejdą się z nami , niech znają nasz, jak my znamy ich język. 

Oto są nasze wymagania. J'\' i" po1rs/a jemy prucin·/;o polakom, 

jal.o to/, i111, nie odląrzamy się od u i cli , twlr1111y Jedy11i1·, l1y 11ie dep­

tali 1u1.-:yrh vr::yrodzonyr:li 11ra:r, by 1rnprr11rdę 11.rnn/i siel1ie za 

synr)w f ,1tay , by nflprrncdę o s11nrny tej zie1Jti dliuli. I dopóty, do­

póki będą postępowali inaczej, nie przestaniemy im z tego czynić 

zarzutów, będziemy wciąż wytykali im nicość ich, nie zważając na 

żadne z ich strony gniewy. Nam idzie o odrodzenie Litwy, do 

którego przyczynić się winni wszyscy jej mieszkańcy. 

Podczas 1ry/1orLi1V tltJ D umy z ]JOŚród ol1.1·z flm1'/.·mr lil11 i11i l;()­

icieii,cy po1rin11i 11yl1irrnr'. tylko tal. i· go 7Joslr1, /,f,jry j11t tlzi.~ .-los11jr 

się do 11aszyrl1 1ryma9a1/ !11/J /,fóry 1Jl"Z.lJl'ZN'7.I' fo i;zy111/." 

jakkolwiek streszczony tu z możliwą dokładnością artykuł 

nosi wszystkie cechy litewskiego nacjonali zmu, jest przecie bardzo 

szczery, napisany w tonie spokojnym i w zupełności nadawałby 

się do poważnej dyskusji, gdyby nie ta okoliczność, że w przy­

toczonym credo p. Płunksnis dopuścił się pewnych, bardzo waż­

nych niedomówień, nie powiedział bowiem autor, w jakich grani­

cach pragnałby widzieć Litwę samoistną i niP.rrtieżnrt (sic!), korzy­

stając z autonomji. Nie zastanowił się również i nad tern, że zgoła 

nie w mocy polaków stworzy ć samodzielne i niezależne Księstwo 

Litewskie . Zapomniał również i o prawach mniejszości, która w 

pewnych okolicach gubernji kowieńskiej, suwalskiej, wi l eńskiej i 

grodzieńskiej stanowi zwartą masę. A może i nie zapomniał o 

tern, gdyż wyraźnie żąda Litwy dla litwinów , co zdaje się zgoła 

inne narodowości wylączać. Wprawdzie p. Płunksnis zostawia nam 

prawo posługiwania się mową polską w domu, gotów nawet zgo­

dzić się na równouprawnienie języka polskiego z litewskim w 

kościele; ale to jeszcze nie wszystko-zostają szkoły i urzędy, o 

których autor niewiadoma dlaczego przemilczał. W każdym razie 

przyznać należy, że sprawę postawił szczerze i otwarcie zazna­

czył, że litwini zgoła nie chcą zrywać z polakami, a to już wielki 

krok naprzód, dotąd bowiem przyzwyczailiśmy się słyszeć zupełnie 

co innego, bo jeszcze przed tygodniem na łamach tego samego 

„ Saltinisa" roz legało się hasło o całkiem odmiennym tonie. Więc 

też chcemy mieć nadzieję, że p. Płunksnis w dalszym ciągu pro­

gram swój w szczegóły zaopatrzy, powyżej zaznaczone niedomó­

wienia i wątpl iwości rozjaśni, a wówczas już naprawdę można bę­

dzie pomyśleć o wzajemnych układach , do których przeprowadze­

nia, powtarzam to raz jeszcze, zjazd litewsko-polski stał się w 

chwili obecnej wprost nieunikniony. Zaniechanie zjazdu tego do­

wodziłoby braku głębszych chęci dojścia do wzajemnego porozu­

mienia, czego 1ednak w żadnym razie nie przypuszczam, 

Fr. Grudo. 

~ 
KOHESPONDEN OJE. 

fclren9, 1 września 1907 r. 

30 sierpnia odbyia się w naszem miasteczku uro­

czystość poświęcenia ochronki , założonej staraniem pań z 

okolicy oraz miejscowych w celu szerzenia oświaty wśród 

niezamożnej miejshej dzi.~ twy. Aktu poświęcenia de pel-

nil wikarjusz tutej szej parafji, poczem w pięknych wy­

razach przemówił do dziatwy, zachęcając ją, aby pilnie 

przykładała się do nauki. 

Zebrane kółko ofiarodawców złożyło podziękowanie 

głównej kiercwniczce i założycielce ochrony P. M. S. za 

poniesione trudy , życząc nowopowstałej instytucji pomyśl-

nego rozwoju. ..Jliejscozcy. 

MSTY DO l\ED1\l{CJI. 

Sznno1my Pa11iR .flulal.torze! 

W imieniu i z upoważnienia licznych mieszkańców ulicy Wi­

gierskiej proszę o zamieszczenie w „ Tygodniku" słów kilku w 

kwestji następującej: 

Magistrat suwalski , zawierając z przedsiębiorcą kontrakt na 

oświetlenie miasta, umieścił dowcipny paragraf: „ w noce, kiedy 

księżyc świeci, lamp na ulicach palić nie trzeba". Otóż sprytny 

przedsiębiorca widocz::ie rozumuje tak: księzyc świeci zawsze, je­

żeli nie na tej półkuli, to na tamtej, o czern w kontrakcie wy­

raźnie nie powiedziano, zatem lamp na ulicach palić nie trzeba. 

Niewiadome tylko, dlaczego takie rozumowanie stosuje przedsię­

biorca przeważnie do ulicy Wigierskiej, na której, mówiąc nawia­

sem, urządzono w roku bieżącym pułapkę na przechodniów w po­

staci głębokiego kanału, sprowadzającego do rzeki, prawie w śród­

mieściu, wszelkie brudy i błoto z ulic Małe-Raczki i Gumiennej. 

Zawdzięczając ciemnościom , niejeden z przechodniów użył już 

darmowej błotnej kąpieli w kanale, lub rozbił nos o sterczący dla 

parady słup latarniany. Czy tak być powinno? 

Łączę wyrazy szacunku. 

K R O N I K A. 

Cyrk lzako cieszy się nadal niesłabnącem powodze­

niem, o ile kapryśna pogoda nie staje na przeszkodzie. 

Dyrekcja czyni wszystko, co od niej jest zależnem, 

aby zadowolić gust publiczności. Program stale jest 

urozmaicony i uderza bogactwem treści oraz artystycz­

nem wykonaniem. O zaletach artystów pisaliśmy w po­

przednich numerach Tygodnika. Obecnie mamy do zano­

towania niezmiernie ciekawe produkcje na drucie p. Kra­

suckiego, t. z. „ Posągi marmurowe " w ślicznem wyko­

naniu rodziny Urmanów, tresowane papugi p. Mielni­

kowa, etc:. etc. 

Ze szkółek. W ubiegły poniedziałek , dnia 9 wrześ­

nia wobec licznego grona dzieci ze szkółek, pozostają­

cych pod opieką Macierzy, oraz ich nauczycielek i opiekunek 

została odprawioną przez ks. Bacewicza msza św. 

z powodu rozpoczęcia roku szkolnego w powyższych 

szkółkach. 

Ogólne zebranie Suwalskiego Oddziału Polskiego 

T owarzystwa Krajoznawczego odbędzie się w „Czytelni 

naukowej(' dnia 19 b. m. o godzinie 8 wieczór. 

Odczyt. Dziś o godzinie 9 wieczorem w lokalu 

Czy telni Naukowej dalszy ciąg odczytu p. Weigelta p. t. 

„ Sztuka flamandzka" . 

Podziękowanie. Zarząd miejscowego Koła Macierzy 

składa podziękowanie hr. Tomaszowi Potockiemu za 

złożenie 25 rubli na kupno tablic naukowych do 

szkól elementarnych. 

Sprawozdanie z koncertu p. Tarczyńskiego 31 sierp­

nia 1907 r: 

Ogółem <e sprzedaży biletów 

nęło 122 r. 15 k. 
programów wpły-
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Wydatki zaś ogółem stanowią razem z podatkiem na 

dobroczynność w ilości 9 r. 39 r. 26 k. 

Dochód czysty 82 r. 89 k., z którego wypłacono 

p. Tarczyńskiemu 55 r. 66 k.; pozostałe 27 r. 23 k. p. 

Tarczyński cfiarował na rzecz miejscowego Kola Macierzy 

Szkolnej, i kwotę powyższą wręczono skarbnikowi Koła 

p. Wierzbickiemu. 

(Przy niniejszem otrzymaliśmy odnośne rachunki i 

pokwitowania.) 

Notatki bibljograficzne. Niedawno opuścił prasę 

„ Podręczny słowniczek litewsko-polski- „ Lietuviskai-len­

kiskas parankusis zodynelis", wydany nakładem autora p. 

Jerzego Pessisa. Jest to jedyne tego rodzaju wyda­

wnictwo, niemałą więc usługę wyświadczył autor społeczeń­

stwu polsko-litewskiemu, zwłaszcza w obecnych czasach, 

gdy znajomość tych języków zarówno jest pożądaną dla 

stron obu. Słowniczek, zawierający 190 str. drobnym 

drukiem, poprzedza objaśnienie nietylko skróceń, lecz i 

alfabetu litewskiego, wymowy oraz akcentu. Cena nad­

zwyczaj przystępna, wynosi bowiem zaledwie 65 kop. 

Ne 13 (19) dwutygodnika „Naród a Państwo", wy­

chodzącego w Warszawie pod redakcją Władysława 

Studnickiego, odznacza się bogactwem materjału o na­

der urozmaiconej treści. Zawiera: „ Program autonomicz­

ny" przez Tadeusza Grużewskiego, „ Własność ziemska 

polska na Litwie" Mich?.ła Brensztejna, „ Po strajku szkol­

nym" Doli wy. Z literatury nauk politycznych: „ Zbiór ma­

terjalów" Wł. Studnickiego. Notatki publicystyczne: „ Spra­

wozdanie Kola Polskiego, „ O Kulturę duchową" . Przemysł 

wełniany. „ Rosja a Gazeta Polska." „ Głos robotniczy o 

demokracji chrześcijańskiej," „ Komedja z pomyłek," „ Naro­

dowy Związek Robotniczy i Związek Robotniczy chrześ-

cijański". 

Sprawozdanie z funduszów Szkoły Handlowej w Suwałkach 

od 1 lipca 1905 do 1 lipca 1906 r. *) 

Przychód. 
Kapitał zakładowy 9619 r. 45 k. 
Pozyczki 2055 r. 96 k. 
Wpisy szkolne 4339 r. -
Ofiary stałe 2524 r. 95 k. 
Ofiary z koncertów 

i inne 
Stypendja 

579 r. 23 k. 
500 r. -

19618 r. 59 k. 

Rozchód. 
Pensje 6545 r. 55 k. 
Lokal 650 r. 
Opał i światło 188 r. 12 k. 
Utrzymanie szkoły 397 r. 48 k. 
Wydatki kanceląr. 391 r. 1 k. 
Umeblowanie 1651 r. 62 k. 
Gabinety i zbiory 824 r. 5 k. 
Bibljoteka 174 r. 75 k. 

Gotówka: 

w kasie szkolnej 182 r. 75 k. 
głównej 8613 r. 26 k. 

- 8796 r. 1 k. 

19518 r. 59 k. 

od 1 lipca 1906 do 1 lipca 1907 roku. 
Przychód. 

Kapitał zakładowy 7683 r. 98 k. 
Pożyczki 2055 r. 96 k. 
Wpisy szkolne 11434 r. 27 k. 
Ofiary stałe 1816 r. 54 k. 
Ofiary z koncertów 

i inne 2953 r. 55 k. 
Stypendja 820 r. -
Zwroty 80 r. -
Gotówka w kasie 

szkolnej 
zeszłego 

z roku 
182 r. 75 k. 

27027 r. 5 k. 

Rozchód. 
Pensje 15195 r. 6 k. 
Lokal **) 5250 r. -
Opał i światło 609 r. 51 k. 
Utrzymanie szkoły 486 r. 46 k. 
Wydatki kancelar. 179 r. 71 k. 
Umeblowanie 252 r. 54 k. 
Gabinety i zbiory 680 r. 46 k. 
Bibljoteka 105 r. 58 k. 
Zwroty 1050 r. -
Zapomogi 25 r. -
Różne 3 r. 30 k. 
Gotówka w kasie 
głównej 3189 r. 34 k. 

O FI A R Y: 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
wej p. Karol Tyszka 4 rs. 

Na Macierz Szkolną złożyli: p.p. J. Z. 2 r., Tarczyński 
część dochodu z koncertu w kwocie 27 r. 23 k., St. 
Staniszewski - 6 r. 20 k., R omuald Janiszewski - 4 r., Ed­
ward Mórawski 10 r., Ignacy Korewo 10 r., Szymanow­
ski 10 r „ p-e - Celina Zawadzka 5 r., Natalja Russocka 3 r., 
Aloiza Gromadzka 3 r., bezimiennie 2 r. 20 k. 

O gł o s z e n i a. 

rwy!~~~~rsb~~ 
I/ skich _przyj_muje cho_re osoby u siebie, a. t~kże J\\ 
~ zamowienia na wy Jazd do chorych połoznic . I( 
)) Ulica Szosowa, dom Kalwaryjskiej N!! 126. ~ 

~~~ 3j/~ 

ODPOWIEDZ! REDAKCJI. 

P. Cezaremu. Artykuł pański p. t. „Z pamiętnika pesymi­

sty," jako zbyt subjektywny, nie nadaje się do druku. 

Zarząd Seminarjum dla nauczycieli ludowych w Ursyno­
wie, pod. Warszawą 

podaje do wiadomości, że egzamina wstępne rozpoczną 

się w Warszawie dnia 23 września, o godzinie 4- tej po­

południu w szkole W-go W. Wróblewskiego, ul. Złota 58. 

Zapisy na kursy: wstępny, pierwszy i drugi przyj­

mują się codziennie od godziny 11-ej do 1-ej po południu 

u sekretarza Semininarjum, w mieszkaniu mecenasa Anto­

niego Osuchowskiego w Warszawie, ul. Senatorska 8 II p. 

*) Szkoła zaczęła funkcjonować od stycznia 1906 r. 
**) W tern opłacony lokal i na rok przyszły. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 


